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Pismo poświęcone sprawia robotników i inteligencji pracującej

Cena m a m e r o t r .  
M iesięcznie Mk. 100 
na prowincji „  liO

UWAGA: Prenumeratę, 
craz w szelkie należności 
przesyłana pocztą, nala
ły  adresować jak nastą
pcie:

PAWEŁ URBANIAK 
LćdŁ, Przejazd Nr. 3, 

„Praca“.

Administracja otwarta od g. 9 rano 
........... do 7 wieczorem..................

Redaktor przyjm ują we w torki i piątki 
....... . od 5 —  7 wieczorem. ..... .

Sekretarjat Redakcji otwarty dla pu
bliczności od 7—9 wiocz. codzienni*».
Rękopisów nlenadalących aię da druku Rodas;ja
------------------- nl<* z w r a c a . ------------------
Artykuły bez oznaczenia iioierarjnta nw Jians 
— — — są za bezpłatna. — — —

CENA OGŁOSZEŃ:
Przed te k s ts»  mk. 25.— 
wtekiiclo rak. 15.—p® tek
ście reklamy rak. 10. —s* i.  
krologl mk, 10—.aw yen j- 
ne rak. 7.00 en wl»r»i nom 
parelowy iednoUm<twv.

Ogłosieula drobne 2.53 ra 
z« w yru ', dla possać 

cych pracy 2.— 
Oolaszenln zamlsiscowe o 
50 proc. d ro ie j.— Zagra
niczne o iOO proc. droiej. 
Ogłosiaula nadsrłan* pa 
<r. 6 v\>zi. >1 jr >'. lni*i
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Prenumeratę i ogłoszenia d a  pisma „»'raca* przyjmuje Buro pism A. Zatorsk, w Pabj anicach, Zamkowa Nr. 15.

Teatr Miejski
D z i c l i r s  18 . 

tytfłeją Ai. z.iw eroD iIoEs.

Niedziela 10 o g. 3 pp. po cenach popularnych

PA N  J O W IA L S K I
Kora. v  4 akt. Al. F rtd rj.

N iedziela 10 b. m. o g. 8 wlecz.

W E S E L E ii
Poniedziałek 11 b. m. po cenach 7nU oajch

„Psie figle służącego“
Dramat vr 3 ak t. 51. W yspiańskego. kem. 3 akt. Pl3utus'a.

aa— wacrag— aa— b

Kins*Taatr KS ia Niezwykły dram at atrakcyjny w 5 aktach

Nowości „Czerwona Gwiazda”
D z i ś

z Aycia prze
mytników 

hiszpańskich.

Kinc-Tea U- 
r  •

Piotrkowska
róg Główne]. S ^ w a g a i Na pierwsze seansy ceny miejsc znacznie z iżone.

Piotrkowska
róg Głównej. MS

1  3 la  podróżnych i em igrantów , wybierających s ię  do Arosrykl: U
n

T o w a r z y s t w o  U

B A L T I C  A M E R I C A N  L I N E ,  l

posiadające w ielk ie okręty z najnowszymi urządzeniami co do 
Wygody i  bezpieczności pasażerów (telegraf bez drutu, sygnali
zacja podwodna, podwójne dno i t. p.) po dt rżymy wujo stałą b a z *  

pośrednią okrętową komunikaoję pasażerską i tow arow ą

GDAlbSK ■■ NEW YORK i odwrotnie
Statki odchodzą regularnie oo dw a tygodnie, mian.:

statek P O L O N I A  dnia 22. 4. r. b. z Gdańska

.  L I T H U A N I A  „ 6. s .  .  .
* E S T O N I A  m 20.6. .  .

Dla emigrantów specjalne zbiorowe transporty Warszawa— G ffi&
Eraiflranci | podróżni nabyć mogą karty okrętowe przez swych krewnych

w  Amuryce w biurze

•fi» lub zapisać się na okręt w  Łodzi w  Ajenturze Baltic American Line 
Śl U n it e d  B alftiO  C o r p o r a t i o n ,  Łódź, ul. P iotrkow ska 139.

Ssraz kolej na gdański

HELENÓW!
ismti
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ftał w Wstopadzie 1918 r. m -
i  nisko iłe m ?  gmach mili t ary zmu
i a l « r p J i « ? eokle8 0* m ało k to  w
iloma r* i n n 1 ^^PUSZCZal, Ż6 dy- 
akw  8  P°lska i  polityka poznań- 

Naczelnej Rady Ludowej zdoła 
**przepaścić nam Q d a ń s k  C z a 8 u

¡ 2 ?  °®Pr^w< â osWoiliśmy się  już 
z laktem, żo pretendująca do 

yjącznego kierow nictw a narodu
f  WM:t0Sunku do dyp lom acji 

jed* Ji 1 Niem iec przegryw ała n ie- 
bitwę. Atoli mało kto posą

żk i* ,/ endecję, rej wodzącą podczas 
gę a&ia Traktatu W ersalskiego, 
« 8toSankowo tak ła tw ą apra

kwesiję Gdańaka, * takim kre- 
przegra.

Ws«*ille  jednak patrzeć
• Stało sią... Gdańsk w y

krojono z żywego ciała Polski 1 od
tworzono zeń Wolne Miasto.

Nie wnikamy w motywy, ja
kiem! kierował się Lloyd George, 
kiedy bijąc endecję, przeforsował 
W. M. Gdańsk. Stwierdzamy tylko 
fakt, że przez utworzenie tegoż 
wolnego miasta, koalicja Niemcom 
splantowała wspaniały teren na 
harce: „Temmelplatz“, zaś Polsce 
zatamowała wolny dostęp do morza.

W Polsce było, i je st jeszcze  
niestety, w ielu  takich optymistów, 
którzy w ierzą, iż  Gdańsk conajmniej 
lojalnie odnosić się  będzie wobec  
Polski. Nie nauczyły i 0h niczego  
doświadczenia choćby już tylko z 
czasu po 10 stycznia 1919 r. to  
znaczy po faktycznem ustanowieniu  
W . Miasta. Optymiści urobili sobie

nadzwyczaj wygodną coprawda, ale 
za to też nadzwyczaj fałszywą for
mułkę w  • stosunku do Gdańska. 
Twierdzą: Gdańsk ekonomicznie 
zależny jest od Polski, zatem środ
kami ekonomicznemi zdobyć można 
jego przychylność. Tymczasem sam 
Gdańsk przedewszystkiem nie w ie
rzy w  jakąkolwiek gospodarczą za
leżność od Polski. Przeciwnie 
twierdzi on, że Polska zależną jest 
wyłącznie od niego, a wierzy, że 
Polska bez Gdańska istnieć nie mo
że. Pozatem Gdańsk przedewszyst
kiem nie wierzy w istnienie Polski. 
Dla niego, patrzącego na świat, a 
mianowicie na Polskę przez pryz
mat światopoglądu krzyżacko-prus- 
kiego, jest Polska „zjawiskiem  
przejściowem", czyli ein Saisonstaat, 
który lada dzień zniknie z powie
rzchni, aby zrobić miejsce prowincji 
pruskiej i gubernji rosyjskiej. Po
gląd ten dzielą nie tylko Gdańsz
czanie z pod znaku Sahma, prezy
denta senatu, ale bez wyjątku wszy
scy od najskrajniejszej prawicy do 
najskrajniejszej lewicy. Dopiero 
chyba trzeoia, czy czwarta genera
cja inne wyrobi sobie zdanie o Pol
sce, ale — zgodnie z duchem pru
skim —  tylko i  wyłącznie wsku
tek dokonanych faktów. Niemcy 
nie rychło się odrodzą. Na długo 
jeszcze osią ich wiary i dogmatubędzie 
Biła, brutalna siła fizyezna. Co 
przeszło dwieście lat głosił system  
wilhelmowski, mimo wojny i jej na
stępstw, togo nie wykorzeni kilka 
czy kilkanaście lat powojennych, 
szczególnie dlatego, że Niemcy ani 
myślą na razie poddać rewisyl sw e
go światopoglądu.

Zatem Polska w oczach Gdań
szczan jest i na długo pozostanie 
państwem Bezonowem. Wszystko,
oo czynią obecnie i co czynić będą 
w  bliższej i dalszej przyszłości, stać 
będzie pod kątem patrzenia na spra
wę polską. Łudzi aię w ięc każdy,

W niedzielę, dnia 10 kwietnia 
'r fh ę d z  e  s> ę w i e l k a

z a b a w a  t a n e c z n a
Na sali przygrywać będzio orkiestra 
p. Szeiblera. Ceny zwyczajne.
P o czą tek  o g odzin ie  3-ej po polud.

kto liczy na przychylność Gdańsz
czan i pokojowe zdobycie Gdańska 
dla Polski.

A Gdańsk Polska dla siebie 
zdobyć musi, mimo chytrości pru
skiej, zawiści angielskiej i postano
wień Traktatu Wersalskiego.

Tego wymaga od nas Polaków 
zdrowy interes narodowy, nasza 
przyszłość ekonomiczna, nasze sta
nowisko między narodami, nasza 
racja stanu. Postulat to nieodzow
ny także ze względu na nasze po
słannictwo na Wschodzie Europy.

Trzeba i należy zdobyć Gdańsk 
dla Polski. Wypadnie zdobywać 
Gdańsk bez i mimo Gdańszczan - 
Niemców.

Punktem oparcia dla starań 
tych jest narazie i jedynie polskie 
społeczeństwo w  Gdańsku. Wysiłki 
tegoż społeczeństwa cała Polska i 
trzeźwo patrzący Zachód wesprzeć 
winny.

Głośną była swego czasu spra
wa kumania się urzędowego Gdań
ska z bolszewikami podczas ich po
chodu na Warszawę. Wówczas to 
w  Sejmie gdańskim ostra toczyła 
się walka między wszystkiemi par- 
tjami niemieckiemi, nie ^wyłączając 
skrajnej lew icy socjalistycznej a 
Kołem Polskiem w  Sejmie gdań
skim. Gdańsk urzędowy w osobie 
prezydenta Sahma przy pośrednict
w ie socj. niez. posła Mana, znosząc 
się z bolszewikami, w celu ułatwie
nia im ewentualnego zajęcia Gdań
ska, ogłosił słynną swoją „neutral
ność“. W trakcie walki o tę neu
tralność poseł polski, Kuhnert, naz
wał Gdańsk ,  en fant terrible“ Ligi 
Narodów.

Jeżeli i bon-mot to' ma się zi- 
śoić, jeżeli Gdańsk nie ma stać się 
bramą wypadową dla zakusów mi- 
litaryzmu pruskiego, podającego 
stąd dłoń bolssewi zmówi, no to czas 
najwyższy; aby zabrać się do 
Gdańska.
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Hasiem dnia być powinno: w szy
stko i wszyscy dla Glauska. I to 
nietylko hasłem, rozbrzmiewającym 
w  Polsce, ale także na , Zachodzie.

Należy zorganizować wielką 
akcję, któraby popierała społeczeń
stwo polskie w e wszystkich jego 
klasach, a więo należałoby dać po
moc ^polskiemu rzemieślnikowi w 
Gdańsku, polskiemu przemysłowco
wi, dalej szczególnie polskiemu kup
cowi, a przedewszystkiem pieczoło
w itą opieką i wydajnem poparciem 
otoczyć i wesprzeć polskiego robot
nika. On tu w Gdańsku najlicz
niejszy, ale też najbiedniejszy. Przy- 
tem nie należy oglądać się na po
moc rządu. Samopomoc społeczeń
stwa zawsze jeszcze najlepsze da
wała wyniki.

Niech powstanie w Polsce or
ganizacja pod hasłem: wszystko i 
wszyscy dla Gdańska, a wtedy 
„Gdańsk, to miasto ongiś nasze, 
znowu bodzie nasze“.

Pogromy ludu polskiego 
w Niemszech.

Polacy zamieszkali w 
są przedmiotem pogromów

Niemczech 
stronyze

Niemców
W Bochum zgraja niemiecka na

padła na biura polskich organizacji spo
łecznych, w Bottrop, Dellwig, Essen i 
ilerten napadli na lokale, w których mio- 
¿'.•iły się sprzęty towarzystw sokolich, 
śpiewaczych i t. d:, plądrując i rozbija
jąc dobytek wychodźców. O pogromach 
tych pisze „W iarus Polski“ wychodzący 
w Bochum w Westfalji co następuje:

W ilerten w dniu 24 marca wieczo
rom o godz. 7 wpadło kilku opryszków 
do lokalów, w których znajdują się pol- 
skio towarzystwa, poniszczyli tablice i 
obr.izy wiszące od wielu la t na ścianach. 
Następnie zagrozili, żo porozbijają ze
brania i ćwiczenia Sokołów.

Piezesa Komitetu towarzystw po
kopali nogami i odgraZali się nofcem. 
Jana Sobieskiego obito po twarzy i o- 
świadczono, że dzieciom polskim więcej 
nauki nie będzie udzielał. W nocy z 
soboty na niedzielę dobijano się do 
mieszkania Stan. Fabisia i wołano: 
.Komm heraus d,u polnischer Lohrer, 
ich schneide dir den Hals ab“. Tak sa
mo odgrażano się Marcinowi Wodnicza- 
kuwi, że Jego godziny są policzone.

W  Botirop-Boy znajdują się Pola
cy w wielkiem niebezpieczeństwie. W 
czwartek, dnia 27 marca, napadło kilku 
opryszków na rodaków: Ignacego Cza- 
prackiego, Kazimierza Rybkę, Stefana 
Kinowskiego, Ju ljan n ę  Batociak, A n asta
zję Zydkow, wyzywając ich od świń pol
skich, band polskich i t. d. Pani Zyd- 
kowej odgrażali się, żo j*ij meblo poni
szczą, a skoro mąż wróci z Q. Siąska, 
to go zabiją za to, że za Polską agito
wał. — Emigranci z Górnego Siąska 
przybyw szy z powrotem żalą się, że ich 
po drodze turbowano i wyrzucano z 
przedziałów. Z wielkim trudem dostali 
się do rodzin. Przy ^pracy w podzie
miach kopalnianych przy każdej okazji 
odgrażają się naszym rodakom. Po
wyższe wybryki stwierdzone są świad
kami.

M ie jr^ w o ś ć  Mongede przy Dort
mundzie ; .. 'lienia się w ostatnich dniach 
w istno piekło dla Polaków. Po powro
cie Hoimattrcuerów z O. Siąska je st spo
kój tak zagrożony, że lud polski obawia 
pokazać się rm ulicach. Doszło nawet 
do czynnej zniewagi. W W ielką sobotę 
odgrażano Eię Polakom nawet w sk ła
dach przy zakupywaniu towarów. W 
pierwsze święto napadnięto Palucha, po
turbowano go do tego stopnia, że obłoż
nie zachorował. Około północy tegoż 
dnia napadnięto na mieszkanie znanego 
powszechnie Szulińskiego, przyczem 
wszystkie szyby w oknach powybijano. 
Zagrożono równocześnie, że skoro do 28 
marca wieczorom nie opuści miejscowo
ści, zostanie zabity. — Nieco później na
pastnicy odwiedzili Baraniaka w miesz
kaniu, grożąc mu, że skoro w 24 godzi
nach nie opuści miejscowości, zostanie 
wyrzucony. Równocześnie oświadczyli 
rozbójnicy, źe skoro wszyscy kierownicy 
ruchu poluli się nie usuną, zostaną 
poturbowani.

Z Duisburg-Laar donoszą n-\m, że 
„treuerom “ już nawet Polki zawadzają 
na ulicach. We wtorek, 29 marca szła 
żona naszego rodaka Markowiaka z no- 
wonarodzonem dzieckiem do ochronki 
(M utterberatungsstelle) do Ruhrort w 
celu przedstawienia dziecka do zbadania 
lekarzowi. Rodaczka nasza nie wstydzi 
się polskości, nosi strój polski. Hoimat- 
treuorzy zobaczywszy ją  na ulicy Ce
sarskiej zaczęli wyzywać od polskiej 
świni. Gdy spostrzegli, że nasza Polka
B obie z  w y z w is k  u io  n m  r o b i ,  s a a s tą p iii 
jej drogę i zaczęli ją  turbować, krzy
cząc przytem, źe ^Polacy mają się wyno
sić, pomordować wszystkich, bo Polacy 
też tak z Niemcami robią. (?) Mąż pani 
Markowiakowej widząc co się dzieje, 
przystąpił do napastników, zapytał ich 
co od  żony żądaią. Jeden z heim attreu- 
erów wyciągnął butelkę i udorzył Mar
kowiaka w głowę, raniąc go tak, że

Basz rodak musiał udać się do lekarza. 
Gdy Markowiak poszedł do policji użalić 
się, policjant odpowiedział, że on jest 
zagraniczny, nie ma żadnego prawa, bo 
je s t w polskim Związku. Tak wygląda 
tolerancja niemiecka. Tak wygląda kul
tu ra  niemiecka.

Mały felje ton .
E cS ’s d a  o  K c r o l 'i u .
(N ji nutę: Tz»ch budrysów.)

Sm ukła jalc paraso lka
Z yta swego Karolka
Do kom nat przyw ołała i rzecze:
Czas na nlczem  nam  leci 
Już po uszy  jn a n i dzieci 
W ięc do Pesztu  kopnij się  człow iecze.

'T a m  Już czoka clę llo rty  
Człowiek lepszej to eorty  
A nie żaden ph:?aw y bDlsz ewlk.
Tylko zjaw  się ciemięgo,
Tylko p staw  się tęgo
A  kraj będzie całow ał twój trzewik.
Je ś li choesz więc nloboio
Byś szczęśliw e m iał loże
Tak ja k  dotąd przy boku swej żony,
To pożegnaj eię czule,
Biorz podróżne, koszulę
I nlo w racaj ml lu z  korony.
Z szw ajcarskiego aresztu  
Karol zjechał do Pesztu.
Za swej Zyty kochanej podnietą,
Alo długo nio bawił,
Bo jak  tylko się zjaw ił /  
lii a lic ja  k rzyknęła  bwo veto.
Nie m iał wielo pociechy.
Takżo A u s ir  ja  i Czechy 
Zawoinły: Nie dam y s ię  kiwadl 
Prędko sk criicy ł się ku llg  
N ieszczęśliw y okskrólik  
U b iskupa m usiał eię ukryw aó.
Po szw ajcarsk ich  «kał zboozy 
A utom obil się toezy,
Tam gdzio Z yta dzieciaki swe karmi, 
Wóz w ynurza Bię » raroku.
P o lic janc i u boku,
A na kfiüle Jurw l żindarnal 
Z yta « zaniku w ypadła 
Zo w zruszenia aż zbladła,
Idzie swemu pokłouió aię panu: 
P rzy jechałeś  po ionę — 
łow nio  wieziesz koronę,
By uśw letnid mój ród z Parraezanu.
Nie kochana małżonko 
W yjmij chustkę z koronką,
Zdrowo bowioin popłakać je s t czasem. 
Nio dostaniesz korony,
Cały zachód stracony  
Przywieziono muie tu ta j clupascm .

Nemo.

I « t î ! e n Q a r z y I s .
Dziś Etech.ela 
Jutro Leona
Wschód słońca, 5 m. 16
Zódiód » 6 m. 47
Wschód księżyca 12 m. 54
Zacnód * 0 m. 26

:— Pogadanka współdzielcza. Stów»' 
rzyszenie Spożywców .Wyzwolenie*. W 
niedzielę, dn. 10 kwietnia, o (¡odz. 7 # ., 
w soli Polsk. Zw. Zaw., Główna 31,< 
urządza pogadankę na temot: „Zadania 
ruchu spółdzielczego11. Pogadanka bę* 
dzie ilustrowana 20 obrazami świetlny* 
ml. Wejście d!a członków Stowarzyszę* 
n!a I członków Związków zawodowych | 
bezpłatne.

— Frekwencja dzieci w szkotach po- .i 
wszechnych- Sratystyka biura powszechne* 1 
po nauczania 7/ykaztiie w miesiącu lutyfl | 
55,723 dzieci w szkołach po’vsiscii-ycli f 
miejskich, w tej liczbie 33,765 Uatol '<ó<r, ' 
6,1115 ewangelików, 15,223 żydów. 6l7 
dzieci Innych wyznań.

— Zebrania Tow. Czerwonego Krtf* ,
ża. We wior-‘k 12 b. m., o gjdz. 5 po gol, ; 
w lokalu własnym (Piotrkowska 98), od* t 
bidzie się zwyczalne cgólns zeb-anis 
członków Oddziału Łódzkiego Pohl:. Tow. 
Czerwonego Krzyża.

— 0 przydział koni I taborów rolnik*^ 
Wobec v,ocnarzajqcycli S;ę często wypad* j 
ków wydawania zaświadczeń przirz >ó,‘ 
tów gminnych o potrzebach sprzyjają I 
lab rów rolnikom, nie wyczuwający n tel 
potrzeby, wojewoda łództci polecił staro* 
słom wyLa: odnośne zarzid-tenia d j j-*inio( 
by wyiej wymienione zaświadczenia wy
dawane były wyłącznie przez rady gminni

Wszystkie dotychczas wydane prziJ 
wójtów p.minnyc.1 zaświadczania o wysM) 
wspomnianych potrzebach naleiy p tis u “ 
zać do zaopinjowania ¡aiom gisinnym • 
wósczas przedstawić dapitro ko-iKiil 
rozdzielczej powiatowej do ewcntuaiatgO 
przydziału kc.ti i taborów.

— Ma iiłaicrza Z. powodu polubo* 
wnego sŁialwienia yatargu złożyli na i^ł* 
nierza: ob. CniRielecki mk. 40, ob. Sikor
ski mk. loO.

—  Licytacja koni. D nU  l l  kw ietni
b. r. o gouz. łO-ej rano w IV>tym Sz>̂ ** 
drenie Zj rasowym TaDorów przy ul. Po* 
morskiej Nr. 1J5 odbędzie się licytacja wy
brakowanych ko?)!.

— Tradycyjno jajko. Zarząd c! 5rU 
prymaryjnogo przy Kościele św. Krzy*3 
urządza dn. 10 b. m , o godz. 3 pp. ^
10 alu Sokoła (Nawrot 2ó) dla człon ótf 
i wprowadzonych gości tradycyjne jajko»' 
połączone z zabawą taneczną-

— Zabawi w Kelcnowle. Jutro w sa*
11 w Hdenowic odtitdi.c s;ę zab^w a^ 
tsnusmrr przygrywać będzie orkiesW  ̂
Schiiblera. Początetc zaba#y o godz. .VSJ 
po południul

— fcliljonowa kradzież. D zis ie js i 
nocy jacyś zucuwatl złoczyńcy, po wybK 
d a  otworu w ś .u n le  ®irOwatn*l w sali 
tańca przy nl. Wschodniej, dostJi się do 
sąsiedniego lo :a!tt domu przy ul. Cegieł' 
nianej nr. 43, gdzie mieszczą się duża

B E N E D Y K T  H E R T Z .

S p r a w i e d l i w i e .

Na imiQ było mu Lech, an ap rzo z-
.v ski.t Fujara. Miał wedlo drogi chału- 
(!, jak  się patrzy, a w niej, kto chciał, 

.gospodarował: P ietrek Dziobaty bała-
i.;ucił kobietę, Jankiel gadziną rozporzą
dzili, Bartek Cichy worywał się w 
grunta...

A wszystko przez to, żo on Loch 
Lvł 7. takiego już rodu niodojdów: dziad
— Fujara, ojciec — Fujara. ^Niedaleko 
pada jabłko od jab łoni' — szeptali są- 
siedzł i z utrapień biedaka jeszczo się 
naśmiewali.

Ocieli mu się, na ten przykład, kro- 
v. , wnet sobio karczmarz jakieś zaba- 
ezonB długi przypomina: a to za gorzał
kę, a to za piwo, a to za tabakę...

— Co? kiedy?... — krzyczy chłop.
— Ojej, gospodarzu, jaką wy macie 

głowę?... Stoi zapisane.
— Adym wszystko na św. Michał 

ł.ipłacił. — Czego się, żydzie, czepiasz?
— Zapłacił? — A to, co gospodarze 

po jarm arku pili? — Zapłacone? — Ny, 
kto fundował?

Dopiero chłopy w śmiech.
— W idzita go Fujarę. — Teraz się 

wypiera.
Co było robićl
i tak zawsze. , ,
Wyjedzie z pługiem w poie — pa

trzy: a tu Bartek miedzę jnź zaorał i 
jak po swoim ciągnie.

— E, somsiadl — Gdzieśta to wje
chali?

— Bo co?
— Dyć grusza na miedzy etojała,

a teraz gdzie?

— O, etojała, gdzie stoi.
— Nieprawda!
— W idzita gol Powiada, że grusza 

bez miedzę przelazła.
I znów chłopy w śmiech.
— Oj, że Fujara, to Fujara.
Lech milkł, bo jakże miał jeden z 

całą gromadą wojować. Jeszcze go za 
głupiego ogłoszą i będzie. L tak już
dzieciaki przezwiskami za nira gonią; a 
taki rak  najgorszy: krzyknie i w nogi.

• Już się życie Lechowi przykrzyło. 
Taka go czasem brała j^arkotnośó i złość 
że ino bić. Babę sprałby nieraz, ale ta 
znów pysk iniała, żo niech ręka boska i 
broni. W dodatku brat Magdy, który z 
Pietrkiom trzymał, jako, żo oba za 
szwarcem chodzili na Niemce, nieraz się 
odgrażał:

— Ino ją  rusz».
Więc tłumił w sobie gniew, przez

wiska puszczał mimo uszu, a każdemu, 
co chciał z nim pić, fundował. Myślał, 
że onym fundowaniem jakieś serce po
zyska... Ale nie. Chłopi zaczęli uvva> 
żać, że im się poczęstunek od Fujary 
należy, niby już taki serwitut. Przysia
dali eię sami.

Aż pewnej niedzieli, kiedy po na
bożeństwie naród w karczmie gwarzył, 
Ewrócił się Lech do kilku najpoważniej
szych gospodarzy z taką mową:

— Słuchajta, kmotryl Ja  już daw 
no chciał z wami pogadać wedle sp ra
wiedliwości...

— O, macie go, Fujara! — odezwał 
eię ktoś z tyłu.

Lech obejrzał się i spostrzegł ko
ślawego Franka. Porwała go wściek
łość.

— Milcz, kondiul — ryknął niespo
dziani o.

Zrobiło się oicho.
Fujara ciągnął dalej:
— Każdy widzL że mnie ludzie

krzywdzą. Moja grusza dziś hen, w 
Bartkowem polu;-mój przychówek — w 
janktelowej oborze; moja baba... (tu ma
chnął ręką) co tam gadać... wiadomo. A 
upomnę się, to cała gromada jeszcze na 
mnie Teraz powiadała, soiusiady, gdzie 
tu jo st chrześcijań-ka sprawiedliwość.

Zam ilkł i w o d z ił  okiem po zebra
nych. Ale nikt nlo spostrzegł, żo dziś 
pa trzy  nio tak, j.ik zwykle: zagląda w 
oczy prosto, niby dziedzic j a k i .

— Powiedzta — rzekł raz jeszczo.
Stary Matus Grzdyka; co to wszy

stkich godzić zawsze lubił, otarł gębę 
czerwoną chustką i przemówił pierwszy.

— Nieraz się człekowi uwidzi, żo 
mu każdy na złość czyni. Idzio borem
— sosny go obgadują; w polu — konik 
mu wydziwia; w chałupie — wicher bez 
komin urąga — i tak zawdy. Ja . nio 
mówię, żebyśta, Fujara, całiciem już Ta- 
oj i nio mieli, alo tam z igły widlów me 
róbcie. Nupijwa się na zgodę i niech 
będzie koniec.

Wypili, lecz osowieli wszyscy.
— Co tu gadać — rzekł wreszcie 

W ojtek Pacior, Bartkową siostrę za żo 
nę mający — na czyim gruncie drzewo 
rośnie, temu owoce rodzą. Każdy wła
snym okiem widzi, że grusza nie na 
waszym polu.

— Kiej mi się worał.
— Musi, sprawiedliwie.
— A jak  mi Jankiel podwójną kre

dą pisze, a jak  mi P ietrek kobietę ba
łamuci, to toż sprawiedliwie? — Co! go- 
daj tu!

Tu zabrał głos organista.
— Vox pop uli — vox Dei — rzek

ła duchowna osoba, błyskając żółtym 
kłem sierotą. — Sprawiedliwość na 
wierzch, jak  oliwa, zawsze wypłynąć 
musi...

Mówił długo, pięknie, mądrze, s u  
tak oi jakoś kołował, fee ani «posób wy- 
mi&rkować, czyją stronę trzym a. Chwi

lami zdawało eię, że wnet zakończy 
przyznaniem racji Fujarze, looz rap to $  
kilka słów nowych dodawał, skręcał I 
bok i gadał, gadał, gadał... i

— Jak  coś kto komu zabbJl^, I
krzywdzonego trza brouić; tak \viarrt f
sza święta przykazuje. Ino *<» powinno 
być wiadomo, czy zabrano praw'dzivvi<*
Bo jakbyś nieprawdziwie osą-lził, to 30' 
bie wrrota niebieskie po wiek-*wickóit 
zanikniesz. Bo to iei. uczył jozus Chry
stus: nie sądź, abyś nio był sylzony, ¡¡ł 
żo łacno w sądzeniu otnyfić się można...

W karczmie nagle p.owstał rumor- 
Organista przerwał mowę i podniósł 
oczy.

Lech Fujara z rozwichrzonym wło
sem, z wywalonemi gałami biegał 
izbie, jak rozhukany źrebiec.

Przedewszystkiem zdzielił Pietras 
kuflem między oczy, a poprawjł pięści;! 
w brzuch tak zacnie, żo runął pod stół» 
jak  nieżywy. Dopadł następnie szynk- 
wasu, chwycił za brodę Jankla, grzmot
nął o ziemię i kopnął w zęby. W koń
cu, porwawszy stołek, puścił się z» 
Bartkiem, który, na widok niespodziani® 
rozjuszonego sąsiada Fujary, stracił na
gło rezon i zmiatał w pole jak  zając.

Lech wypadł za nim.
— Ktoby to powiedział, fee juch* 

taka mocna — szeptano w karczmie.
— No, no... musi, ma rech t
Fujara wrócił, nieco uspokojony*

stanął naprzeciw sąsiadów i sapał.
— Ja  zawdy mówił — odezwał si9 

po chwili Grzdyka — żo was niespr»' 
wiedliwie krzywdzą.

— I ja  także — dodał.organista.
Lech odetchnął głęboko raz, drug1»

uśmiechnął się i rzekł: .
— Wiecie, gdzie ludzka s p ra w i^

11 «rość? Toraz wiem. O, tu  — i pok* 
sał swą ogromną, zaciśniętą pięść. ,

— Trzeba tylko wiedzieć, ki*dy 
Jak s p r a w i e  d l i  w o ś ć ida łupnuc.

,
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N. *6 „ P R A C A *  — }0 l&2i f.

We wtorek, dn. 12 kwietnia 1921 r. o godz. 5 p. p.

Oddziału Łódzkiego Polskiego Towarzystwa Czerwo
nego Krzyża w lokalu T-wa przy ul. Piotrkowskiej Ma 96.

W  razie n ie p rz y b y c ia  d o sta teczn e j ilości osób zebranie odbędzie 
się  w  drugim terminie w dniu 26 kwietnia 1921 r. o godz. 7 wiecz. 
w  Sali Towarzystwa K redy tow ego  m. Łodzi przy ul. Pomorakiej 19 
i będzie praw o m o cn e  bez względu na ilość obecnych .

P  a  b* £  cj i  *  k  d z i e n n y s
1) Zatwierdzenie sprawozdania i bfłansu za rok 1920,
2) Wybory do Zarządu ¡ Komisji Rewizyjnej,
a) Wolne Wnioski.

UWAOA: Prawo wstępu mają jedynie okaziciele kwitu z opłaconej składki.

S z k o ł a  j ę z y k ó w  n o w o ż y t n y c h
„LINGUARUM  SC H O L A ' —  AMBLABD I

PJOTKKOWSKA 11)7. 
----------------------------- Czynń* cały r o k ----------------

DĘB

L e i '-!« r.bierowe p# pnludnt» '  tfjee*orcm de |ied* *-*J. No w« Łomplcły 
•»ganiiew ałri* »tq.—Na kura Srudm angielskiego już kandydatów.

UWAGA: Dla dzt«ol w włeku od S-rciu łfti w>i.)«dy tp # e ja łu Ł  
S«k»*Mt7jnk oaynny *d P-mj m .h# «io l.* j y. w.

•kłady towarów wełnianych Lejzera Mil» 
«fonii. Złodzieje zrabowali znac-rną iloić 
®2*ak najlepszych towarów wartości eko!o 
« miljonów marek i jak przypuszczają spa
kowali na wóz i wywiiili. Kradzież tę 
iauwafono dopiero o gedz. 5 nad ranem. 
” c3!cj* kryminalna się odsrukaniem
•puwców kradzieży. ' •

dy
fi- ‘

Wieczory teatralne,
.P a ieflg le  słutąoego“ <„Epi- 

I H - dicua“). Kwacdja w 3 aktiveł» 
T. M. P lautus’». Spolswaył 
prof. Gustaw P rzj chocki.

Piszę troshę spóźnioną racaiwyę. 
Trochę. b0 „Epidicu»“ przestał byń pt e- 
Z e Ł r  dopiero w piątek ubiegły. P.

ic* naprawa« wprowadził p. t. 
f X licf n,°ś6 Łodai w zakłopotanie. Bo 
jairie tol Z6 Plautus 1 plajta to dwie 

prawy r6ine — stwiarcuić łatwo. Ale 
czy Plautus to nie Platon przypadkiem 
-  trudno »adecydowaó.

O, t lauoi« przesławny! Nie jesteś 
** Łodzi znany. Mało kto wia u nan, 
*|»p'<wno, ie  „za punickioj drugiej woj- 

Muza oskrzydlonym kroki«m wtargła 
®^dzy wojownioze Remulutw dzikie ple- 

Mało kto w i« , &« było to w dru- 
¡V.eJ połowie trzceiego wieku przed 
^ " r y s tu a e m  i t e  w te d y  w ła ś n ie  z a w i ta ł  
J*o Uzymu peregrinus pewien z umbryj- 
Kiego miasta Saraiuo rodem, który był 

wae* ezaz niejaki pachołkiem teatral- 
p S  P ^ em sta* si,< kupcem i potros^# 

to ezas wojny), a 
żarnaClt>. trąc iw szy  wszystko, obracał 
oh».,«„I1 i^kiegoś piekarza i iarua te 
nila —c napisał komedję, która neay- 
B ztu ti. siawóym; potem ją ł pisać nowe 
zostawA oto d la .nas nawet, dla łodzian 
dii i upąminka 20 całych komo- 
hvł nrv& dwudziestej pierwszej. Nie 
M r 1»*“; brał tew aty gotowe 
U f )_«>«,! Z ’ a ^ 8 ró d  fcwf y « h  w c z a« ie  
¿ nili n% K r’ «• zakwitła pod dłońmi 
» f  . i P ie n io n a  i innych ta gałąź 
wórczosci literacki^. A ie" «miał nadać 

^ y m  przeróbkom k«i<*yt rodzimy, pi- 
■« je bogatą łaciną — ^ dri|j. , dosadną 
1 chłostał Rzymian — na r v„ku ateó- 

{•'zy  l^zed ateńskim domkiem. Były 
■iabułat- peccare docentos“ (.opo

wieści grzeszyć uczące“) dość irierao' 
ne jak na owe ezasy; ale były &ywe 

w* dość prawdziwo nawet w Rzymie.
zdystansowały je .C ierpkie 

sio 6 ®zy ,? awet »Zady“ i można śmiać

— rayBt* ie 
A śmiać sit) mofcna poprostu i zdfo- 

" 0, jakby oz fok stał w tej ©ifcbie rzvm- 
gieg przed wiekami. W ykrzywia 

sirjoo-Bzeinia, wierzga nogami i wrzea*- 
wi»’ aktorzyska i bredni* pra-
ttitot*. *°bi® poprostu jeden % oru-

w. <3ahi. Ha ba ka — głup

stwo Jest na seenie, bo jest na widowni; 
bawi nas aktor-b łazen— naszą pozą, na- 
szein bla*eiWurem i naszą głupotą; bawi 
nas i śmiejemy się. A caaseni ręce ssa- 
świerzbią i diciałoby sit} przetrzepać 
łotra-niewolnika, bo jy i  nszbyt do nas 
kieruje swe ucieszne słówku...

Ale wracam do „kawału“ p. Zelwe
rowicza; dał on Łodzi „Epidicusa" bez 
objaśnień I biedni widzowie gorszą si<j 
niepotrzebnie, a zacny reżyser śmieje 
się w kułak. I może ma słusznosć. 
Niech sir; łodzianie biedzą i niech wy
dziwiają, niechaj ich straszy po nocach 
Epidicus z poważną miną w długiej 
szacie i z wieńcem na czole; i niech im 
łeehce śledzionę jego rzetelny sam przez 
s 1q humor. Oczywiście tylko dlatego 
rzec tak można, i i  wystawiono sztukę 
znakomicie.

Pomimj dekoracje, które były do- 
ałownie — trochę za małe Rcżyserja nie 
pozostawiała nic do żyezenia, a p. p. 
Kosłan, Brokowski i Zelwerowicz grali 
kwietnie i naprawdę stylowo. P. Bienin 
wywiązał się z trudnego zadania ładnie 
i wdzięcznie, sdnhił zmusić się — bez 
widocznego wysiłku — do niezbędnej ru 
chliwości, a głosem operował ostrożnie 
i urałajętnie. Figury drugoplanowo po
traktowali odtwórcę poprawnie, a ton 
odpowiedni utrzymany był wszędzie 
i MW 87.*.

Ueieszuy Epidiaus naprawdę obu
dził w nas śm iedi i skąpe na premje- 
rze oklaski niewątpliwie uwiolokrotnią 
wszyscy ci, których wetyd fałszywy nie 
poróini z filutem p. Bionina.

A teraz słów kilka o „ewenmen- 
tach“,' któro udać sitj mogły... tylko na

Sremjerze. Było dwóch gości w teatrze, 
ednym był znaay wszystkim minister 

Skulski. I oto któryś z artystów w cza
sie antraktu wygłosił kilkominutowe 
pompatyczno przemówienie powitalne, 
któro dziwnie harmonizowało z tonem 
sztuki; ozyiby to szelma Kpidieas ubrał 
się we frak, by splatać kurulnemu 
dygnitarzowi figla? — A drugim gościem 
był profesor uniwersytetu warszawskie
go, najlepszy znawca Plauta i Momacz 
jego dzieł p. Przyehocki. Gdyby kto 
chciał popisać się erudycją i przypom
nieć nprz., że znakomity Grzegorz z Sa
noka rozczytywał się w Plaucie, to 
„spoazyłby“ p. t. publiczność naszą, bo 
któż tam pamiętać może olcażdym Grze
siu! A prof. Przyehocki, chociaż wielce 
około szerzenia kultury w Polsce zasłu
żony, nie ja st jeszcze wielki. W ięa.. 
czyż to zdziwi kogo, gdy zakomunikuje 
ścisłości sprawozdawczej gwoli, że nikt 
prof. Przychookiego nie zauważył i nikt 
nie podziękował mu za widowisko; a prze
cież należały mu s ię  owaąje przynaj
mniej w tym rozmiarze, oo bukiety p. 
Wojnarowskiej!...

Przed ostatnią kropką tej recenzji —- 
przepraszam wzytołników żu tę udiubinę 
»¡cyuerśtwa; to Epidicus kierował mem 
piórem... y .

telegram y
Wicem. Dąbski o przebiegu 

rokowań ryskich.
WARSZAWA, y. (B. P. NPR). * Prze

wodniczący polskiej delegacji w Rydze 
podsekr. stanu Dibski zaznajomił wczoraj 
pry.edstawideii prasy z przebiegiem roko
wań pokojowych. Mieliśmy możność uprzy
tomnienia sobie ogromu pracy przedsta
wicieli Rzplitej, by r,aj'sorzystnirj zabez* 
pieczyr interesy Państwa.

Zadanie nie było łatwe, choćby dla
tego, ż? metody prowadzenia rokowań 
ryskich nastręczały liczne trudności.

Podcias, gdy w Wersalu jedna ae 
io& s w yciska miała możność narznee- 

«ria prieciwnikowi swfj woii w iotude ul- 
łinutym, «? Rydze panowała równowaga 
sił i kaidy azczegói traktatu mus ał być 
przedstawiony i sformułowany, by się nań 
obie strony zgodzić mogły.

Poszczególne artykuły rozwsisno w 
odpowiednich komisjach, która prawic ni
gdy nie dochodziły do porozumienia. Spra
wi wplywah następnie do komisji redak- 
cyjnej, gdzie rozgryweła sit walka decy
dująca.

Pan wicem. Dąbski znalazł godnego 
przeciwnika w osobie Joffego, dyplomatę 
b. aręcsnego i wyrobionego. Trzeba był© 
olbrzymiego wysiłku umysłu, by nie 
wpaść w zastawioną pułapkę i powziąść 
natychmiastową decyzję.

Posiedzenie w komisji redakcyjnej 
trwiły nieraz do póżuaj nocy. O intensy
wnej pracy mówi rozkład dnia: «d 10 do 
13-ej posiedzenie wewnętrsne delegacji, 
oci 12—3 lub 4-ej posiadaeute komisji re- 
dakcyjRCf, od 5—6 drugie posiedzenie we
wnętrzne delegacji; poczetn rozpoczynano 
obrady komisii redakcyjnej i pracowano 
nieraz całą noc.

Najwięcej czasu zajęły dyskusje w 
•prawie zwrotu zabytków, gdyż rzeczo
znawcy rosyjacy Oldenburg i Cłttabar z 
zapałem bronili niemożliwych do pi»yj<;cia 
postulatów i suggastjonowali despotyeme* 
ge skądinąd

Wiłszcic gdy ten poczynił pewne u- 
stępstwa Oldenburg i Chrabar zapowiedzie
li swą ©poayete w Rosji i waniedli okrzyki 
Jeazcae Rosja ni* pogibłal

P. Dąbski zdaje sobie sprawą, tę  nie 
wszystkie nasze żądania traktat uwzględ
nia dostatecznie. U*a£a jednak, t t  dele
gacja w danych warunkach zyskała wsaj- 
atko, co zysk*ć było można. Teraz wkra
czamy w f«*ę wykonania traktatu Ryskie
go. Polska zamierza wykonać powzięte 
zobowiązania i  całą >ojai»oicią, ale takiej 
samej lojalności wymagać będzia od Rosji. 
Pray obopólnej dobrej woli stosunki są
siedzkie między Polską a Rosją mają uło
żyć się pomyślnie.

Pom yślni przebieg rokowań p o lsk c-  
odańskich.

WARSZAWA, S (BPNPR) W ciągu 
czwartku, piątku i soboty toczyły się ro
kowania między delegatami polskimi i 
gdańskimi. Dotyczyły one sprsw gospo
darczych I obrotu towarowego. Po ucią
żliwych debatach, obfitujących w momen
ty drażliwa doszło do zasadniczego poro
zumienia. Uzgodniono podstawy zniesie
nia zupełnego granic gospodarczych mię
dzy Polską a G-UAskiain, przyczem na 
obszarze wolnego miasta obowiązywć 
m^ją polskie przepisy o raglamentacji o- 
brotów zagranicznych. Szczegółowe opra
cowania będą przedmiotem dalszych u- 
kładów obecnie ju t stwierdzić należy, te  
najważniejsze aagaduieoia rokowań pol- 
sko.gdańskich zostały załatwione pomy
ślne.

O  G ó r n y  Ś l ą s k .
Stanowisko Francji w  spra

wia 6. Śląska.
PARYZ, 9 (PAT) Hav. Obecność w 

Paryżu gen. Leronda, przewodniczącego 
komisji międzysojuszuiczcj w Opolu, jest 
tylko wstępem do rozważań, na podsta
wie których komisja w 0 ;o lu , w myśl 
traktatu wersalskiego, ustali granice ua G. 
Śląsku. Według »Echo de Paris“ komisja 
przyjęła już zasadę .podziału; pozostaje 
jeszcze kwestja niepodzielności obszaru 
przemysłowego, w którym Polacy są w 
większości. .Petit Parisien" stwierdza, że 
im dokładniej bada się istotę przeprowa
dzonego plebiscytu, tembardzisj docho
dzi się do przekouaaia, te  obszar prze
mysłowy powinien w zapełuoćct być przy
dzielony do Polski. Byłoby to, zdaniem 
uaieunika, roawiąsaaia zgoda« z s»s*dą 
•atodo wołek» wą.

Ludność zamieszkująca G. Śląsk jest 
sama głęboko przekonana, te  przydziele
nie całego obszaru przemysłowego do 
Polski jest konieczne z punktn widzenia 
rozumu politycznego 200 tys. górników 
polskich, znajdujących się na tych obsza
rach jest zdecydowanych raczej zniszczyć 
w całości kopalnie, niż zgodzić się na 
dalsze tycia pod panowaniem niemieckiem.

Wobec tego jest bardzo prawdopo 
dobnem, ie  Francja będzie bronić zasady 
przyznania Polsce całego obszarn prze
mysłowego, położonego po prawe) stronie 
OJry.

Depesza z Londynu donosi, te  w 
sprawie ro?.wiązani£ kwestji górnośląskiej 
w związku z wynikiem piebiscytu Fr^n- 
cia mote liczyć w zupełności na popar
cie Anglji.

Rząd francuski o nocie nie
mieckiej.

WARSZAWA, 9 (BPttPRł Donoszą s 
Paryża o ogłoszeniu odpowiedz: Francji 
na notę niemiecką w sprawie G. Śląska 
Rząd francuski oświadcza, i .  N eatcy nie
potrzebnie us lują podnieść dyskusję nad 
8}:rswą rozsbzygniętą. Paragrafy 5 i 6 ar
tykułu 66 Traktatu Wersalskiego podlana 
wiają, ie granica polsko-niemiecka zosta- 
ri'i K<tłiona według wymienionego pro
blemu. i t  sa tem sprawa jest zgóiy prze
sączona i żadne pró&y wywołania zmisti 
nie mogą osiągnąć, celu.

itagtalskis projekty r o z g r z a n ia  sprawy 
B. Śląska.

LONDYN, 8 .Daily Telegraph“ o- 
głasza dalszy artykuł pułk. Repiugtona, 
rozpatrujący możliwe rozwiązania sprawy 
śląskiej. Najprostszym rozwiązaaiesa by
łoby oddanie Słąska en bloc Niemcom, 
którzy osiągnęli ogólną wlęksaoić głosów, 
jednak ze względu na woi^ glosujących 
Polaków konieczny jest kompronia. Nie
możliwe jest również pominięcie wzglę
dów politycznych i militarnych.

Francja niewątpliwie będzie broniła 
z esią energią polskiego ps.łkis widzenia. 
Zanim Liga Narodów stania aię rzeczywi
stością, należy liczyć aię z Pelską jiko  
aljantką, zauważa Repington, a jeż za
rzucają Anglji zbyt słabe popierania in
teresów polskich. Minimalne żądania pol
skie, które Anglja mogłaby popierać, były 
oddani« Polsce okręg» węglowego fassea* 
należycie nierozwiniętego w powiatach ry
bnickim i pszczyńskim, leca taka decyzja 
ale zaspokoiłaby Polaków, nawet gdyby 
dodało się kilka kopalń niemieckich, po
łożonych w okręgu przemysłowym. Ma
ksymalny» postulatem polskim byłaby a- 
neksja całego SJąska do OJry i Olesna. 
Jaszcze jednem rozwiązaniem byłoby 
skcmbinowanic polskich żądań maksy
malnych giub lepiej minimalnych z tym
czasową kontrolą imiędzysojuszniczą w o- 
kręgu przemysłowym. To rozwiazanie ma 
kiika dobrych stron, porwała na zyskanie 
na esasie, pozostawia Niemcom i Pola
kom owoce ich pracy, przeszkadza mili
tarnemu odrodzeniu Niemiec i sprawi wiel
kie zadowolcuie Francji, chociaż tucie 
mniejsze Polsce.

Każda zresztą decyzja będzie zawsze 
krytykowana przez jedną lub drug) stronę.

Cs p o s ie d z ia ł pswlen dyplomata 
o Ś lą s k i

BEULIN, 9. (PAT-) „Berlinaka Tagcj 
Botts" zamieszcza wywiad swego ks- 
respondentn a pew^ą wybitną osobistoś
cią koalicyjną w Morawskiej Ostrawie 
w kwestji górnośląskiej. Powiedział wn, 
że rozstrzygnięcie kwestji górnośląskiej 
nastąpi po prsscłożenlu materiałów 
przez komisję koalicyjną, o więc mwie 
z końcem kwietnia albo z początkiem 
maja. Na zapytanie czy motiiwem jesi, 
aby G. Śląsk niepodzielnie przypadł 
N emcom, oświadczył dyplomata, ie  
jest to zupełnie wykluczone. Podkreślił 
przy tem, że bogactwa węglowe 6. 
Śląska mają daleko mniejsze znacx*nie 
dla Niemiec, aniżeli dla Polski. Niemcy 
przed wojną sprowadzali z G. Śląsko 
około 30 miljonów tonn węgla rocznie 
tj. zaledwie 4 część produkcji górno
śląskiej a resztę, tj. trzy czwarte prze
znaczali na eksport zagranicę. Niemcy 
mają dosyć węgle nad Renem i w za
głębiu Ruhry i ale są  skazani na czer
panie wyłącznie produkcji górnośląskiej.

Zbrodnicza s ie ć  niem iecka.
BYTOM, 9. (PAT) Władze koalicyj

ne w dalszym ciągu aresztują członków 
tajnej organizacji wojskowej ,O rges:hu‘. 
Dotychczas aresztowano kilkaneście osób. 
Stwierdzono, ie niektórzy oficerowie i pod- 
•iictrowis policji plebiscytowej w Gliwi-
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:tcb  atłefcłt do .Orgfschn". Wykrycie 
et* taj orgznizaeji spowodowało ucieczkę 
witki urzędników nletnieckłcii do nici na- 
liiącycfc. Między Innymi zbieg) pewien 
wyiisy urzędnik rządowy s Bytomia. 
Stwierdzono równie t, la  zabity w Oli wi
cach kapitan von Domtisg rozporządzał 
wieikimi fnndnazami, słofcoayml do (ego 
dyspozycji w większych bankach w Gliwi
cach.

Ciągła radzą , k łia ilą , fałszują i kręcą.
BYTOM, 9. (PAT.) Piania niemieckie 

donoszą z Berlina, i e  komisje spraw 
zagr. parlam entu niemieckiego, jako też 
i plenum Izby, będą się zajmować w

Ertysiłym  tygodniu notę rządu nlemlec- 
iogo do koaltojl w sprawie G. Śląska. 
Poseł niemiecki w Paryżu został powo* 

łany z Paryża do Berlina dla naradzenia 
aię ze swoim rządem w sprawie G ór
nego Śląska I odszkodowań.

Nota n iem iecka  do Anglji.
LONDYN, 9. (PAT). Hav. Rząd an

gielski otrzymał notę niemiecką domaga
jącą się przydzielenia do Niemiec całego
Górnego Slązka.

0  ni p jd z ie ln o ść  Ś lą sk a  im chodzi 
kooisczn ie .

PAi\YZ, 9. (PAT). Hava*. „Temps" 
ogłasza kopję listo wysianego przez nie
miecką służbę pr«sową dla Górnego Ślą
ska do znanej osobistości w Dil/seldorfie, 
w którym podkreśla, że wyniki głosowania 
ni G. Siąsku wa azuią na konieczność 
jaknajszybszego umieszczenia we wpływo
wej prasie niemieckiej i zagraniczne) arty
kułów inspirowany.il przez oswbist śd  kie- 
rtt ące sprawami Niemiec. Celem tych ar
tykułów byłoby wykazani« ulepodzielaoścl 
Górnego Śląska.

Pertraktacje.
LONDYN, 8. — Rząd jest eotów do 

zwołania konferencji w sprawie pompia- 
rzy kopalni. Wobec tego, źe rokowania 
na Downing Street nie dały wyniku pozy
tywnego, Lloyd G orge zaproponował w 
Izbie gmin, ażeby na nowo wszczęto ro
kowania między górnikami 1 pracodawca
mi z jednej, a rządem z drugiej strony. 
Członkowie Labor parlamentu angielskie
go obawiają się. ażeby to nie zmniejszy
ło liczby strajkujących. Wczorajsza konfe
rencja poranna na Downing Street 10 zo
stała zerwana. Rząd zaproponował trzy wa
runki, jako konieczny precedens do pod
jęcia rokowań z właścicielami kopalń; gór
nicy ze swej strony wysunęli także wa
runki. ,

Warunki rządu: 1) potnpiarze muszą 
wrócić do pracy, ażeby ocalić kopalnie; 
2) piacod^wcy nie plącą zapomóg; 3) rząd 
zrzeka się kontroli.

Warunki górników: 1) pompiarze 
wracają do pracy w czasie rokowań;
2) wsiyscy robotnicy podejmują pracę na 
podstawie dawnej lub Wyżnej płacy; 3) na- 
todowa rada opiekująca się piarg robo- 
'rtikow i narodowa pula (pool) zysków.

Z aostrzenie s ię  strajku w Anglji.
LONDYN 9. (PAT>. Dzienniki 

londyńskie donoszą o rozruchach górni
ków strajkujących w Szkocji. Strajku
jący  zmusili pracujących maszynistów 
gzasataml ręcznemi do zaprzestania 
pracy. Rzącl wysłał do obwodów gór- 
»lezych większe oddziały wojska,

Sytuacja coraz groźn iejsza .
LONDYN, a. (PAT). „ Daily Herald* 

dono3i, że strajkujący robotnicy opano
wali w kilku miastach władze publiczne i 
proklamowalii republikę komunistyczną. 
Wypadki tego rodzaju zdarzyły się między 
Innymi w Edinbargu, Glagew i Liith.

LONDYN, 9. (PAT). Havas. Lloyd 
George oświadczył w Izbie gmin, ie  obo
wiązkiem rządu jest zapewnić bezpieczeń
stwo kopalń i oprzeć się wygórowanym 

. żądaniom górników. Odczytał następnie 
proklamację powołującą pod broń rezerwę, 
ifcąd zwrócił się również z wezwaniem do 
osób prywatnych, które pragną wziąć u- 
diiał w akcji pomocy narodowej. Tiój- 
prżymiertc robotnicze oświadczyło, że bę
dzie proklamowało strajk we wtorek o 
półnoćy, jeżeli przedtem rokowania nie 
zostaną nawiązane. Partja komunistyczna 
wystosowała apel do wszystkich robotni
ków wzywających Ich do »dzielenia po 
mocy w odoiesieoitt zwycięstwa robotni
ków.

M obilizacja dla otrzymania porządku.
LONDYN, 8. Ze względu na po

stanowienie kolejarzy i robotników 
transportowych przyłączenia aię do straj- 
ku król podpisał dekret zarządzający 
mobilizację rezerwy ormji lądowej i ma 
ryna#ki w celu utrzym ania porządku 
wewnętrznego.

—  s  —
Ważna konferencja.

GDANSK, 9. (PAT). „D anziger' 
Zeitung* donosi z Paryże pod datą dzi
siejszą: Briend odbyt dzisiaj konferen
cje z marszałkiem Fochem i am basado
rem Stanów Zjednoczonych. Do obu 
tych konferencji kota polityczne przy
wiązują wielkie znaczenie, gdyż sądzę, 
że pozostają ono w związku z zarzą
dzaniami, które będą przedsięwzięte 
ewentualnie 1 maja przeciwko Niem
com, gdyby te  nie uczyniły zadość 
swoim zobowiązaniom.

Anglja paprze Francją.
PARYŻ, 9. (PAT) Havas. Londyński 

korespond nt .Matma” dowiaduje się. z 
urzędowego źródła, że jeśli Francja zde
cyduje się na akcję wojskową w celu zmu
szenia Niemiec do spełnienia zobowiązań 
przyięiych przez nich, Anglja udzieli jej 
naizu pełniejszego poparcia.

Zawarcia pokoju z  ftiemoami odroczone.
LONDYN, 9. (PAT.) .T im es“ do

nosi z Waszyngtonu, żo uchwalenie re
zolucji Kn< xa w sprawie natychm iasto
wego zawarcia odrębnego pokoju z 
Niemcami zostania prawdopodobnie od
roczone na 3 mięsią-o — dopóki H ir
eling nia zapozna sic dokładnie z sytu
acją polityczną. Odroczenia to  ma być 
rezultatom zabiegów ViVisniego..

o «
W N iem czech węu ci zd ro ża ł.
BYTOM, 9. (PAT) — Jak donoszą z 

Berlina, państwowy urząd węglowy na żą
danie właścicieli kopalń postauowił pod
wyższyć ceny wę«la o 23 marki na tonie. 
Poiwyźka ta nie dotyczy kopalń górno
śląskie.), w których węgiel jest tańszy o 
60 marek na tonie od westfalskiego, a 120 
marek od dolnośląskiego. Podwyżka cen 
węgla na G. Śląsku jest zależna, jak wia
domo, od aprobaty komisji międzysoju
szniczej.

M arsz. Joifre w Lizbonie.
LIZBONA, 9. (PAT) Przybył tu mar

szałek Joifre, witany z nadzwyczajnym en
tuzjazmem przez przedstawicieli władz i
¡u d n ośc i.

I w Czechach tęsknią za  Karolem.
PRAGA, 9. (PAT) — Dzienniki nie

mieckie pod-ją, ie  na dworcu kolejowym 
w Pradze skonfiskowano 5 skrzyń z dru- 
kowanemi podobiznami b. cesarza Karola. 
Pr/esyłka pochodzi z drukarui w Kolynie, 
była nadana do pewnej księgarni w Pra
dze. W sprawie tej wdrożono śledztwo. 
Dzienniki zauważają, źe przesyłka ta świad
czy, że w Czechosłowacij pewne koła u- 
prawiają propagandę monarcbistyczną.

Bezdomny krńl.
BERNO, 9 (PAT) Rada związkowa 

zak jmuaikowała cx-królowi Karolowi, iż 
poiądanem jest, ażeby wybrał miejsce 
pobytu poza Szwajcarją, a zarazem pod
kreśliła, ża pobyt jego w Szwajcarji jest 
tylko prowizoryczny.

I e  s t o l i c y  i  z  k r a j u
Zjazd zwiąefcu m iast w Poznaniu.

POZNAN, 9. (PAT). Dziś w auł« 
Uaiw. Poznańskiego rozpoczęły się 3 dnio* 
we obrady Zjazdu związku miast polskich» 
przy udziale 500 uczestników, reprezentu
jących niemal wszystkie miasta Rzeczy
pospolitej polskiej.

Zibranie zagaił prezyd. Poznania p. 
Otwęski. Gdy przybył na salę obrad ks. 
kard. Dalbor, zebrani powitali go przez 
powstanie. Następnie przemawiał p. Glą- 
biński, po nim zaś reprezentant Zw. zaw. 
prac. miejskich.

Na wniosek prezydenta Drwęskiego 
do prezydjum Zjazdu wybrano przez akla
mację 8 równorzędnych członków prezyd
ium w osobaeh: prezyd. miasta Warszawy 
Drzewieckiego, prezes* poznańskiej Rady 
miejskiej dr. Mieczkowskiego, pr?zyd. m. 
Krakowa p. Fec’erowict», prezyd. Łodzi p. 
Rźewskiego, wiecpreryd. m. Lwowa Chlam- 
tacza, radnego m. Lwowa dr. Diamanda, 
prezyd. m. Grudziądza p. Włodka i rad
nego Kerna l Lodz’. Priewodn?c»wo Zja
zdu Objął prwyd. m. Warszawy, wznosząc

w krótkiem przemówieniu okrzyk n t  cteść 
Górnego Śląska, który acsestnicy Zjazdu 
powtórzyli 3 krotnie. Przedstawiciel Gór
nego Śląska p. Kozłowski zaproponował 
zwrócić się do parlamentów państw sprzy
mierzonych z prośbą o poparcie Polaki. 
Zjazd zaakceptował tę propozycję.

Przewodniczący zaproponował wysła
nie depesz powitalnych do prezydent’ mi
nistrów i marszałka Seimu Trąmpczyńskie- 
go, poczem zjazd przystąpił do porządkn 
dziennego.

Po dokonaniu wyborów do komisji 
wygłosili referaty o działalności Związku 
miast za rok 1920: prezes Związku miast 
r . Drwęski i dyrektor biura Związku miast 
Kozłowski. Po skompletowani« prezydjum 
i członków poszczególnych komisji odrady 
odroczono do 5 popołudniu.

Nominacja.
WARSZAWA, 9. (PAT) Pan Erazm 

Pile. poseł Rzeczynos^olltei, dyrektor 
spraw politycznych MSZ. mianowany zo
stał stałym wicem inistrem  apraw zagra
nicznych.

Fabrykanci prowokują strajk .
rOd własnego Icoresp.).

Z D U Ń S K A  W O L A  9. Zanosi się 
tu na strajk  w p rzem yto  włóknistym, 
ponieważ pomimo podjusania w dn. 8 
marca rb. umowy o podwyżce ‘253!—nio 
chcą jej obecnio realizować. Fabrykan
ci nio chcą się zjawić na konferencję z 
robotnikami i w ten sposób prowokują 
strajk.

A resztow anie przemytników pieniędzy.
KRAKÓW, 9. (PAT.) Dzienniki do

noszę a Chrzanowa, ie  w pociągu po- 
snlosznym zdała  -icym z Krakowa do 
Warszawy w dn. 8 bm., o godz. 6 rano, 
nn stacji w Trzebini, arfent policyjny 
aresztow ał 4 przemytników pieniężnych: 
Adolf;» Kriesa, Jo óba Kurne, Mozesa 
Pikholza I Benjamina Baumfelde.

Aresztowanym skonfis owano 2,700 
tys. koron nusfrjackich, oraz Inne w a
luty w mniejszych ilościach. K rse  dał 
60 tys. mk. agentowi, aby zgodził się 
przeprowadzić ffo Ho urzędu celnego w 
Dzidzirnch lub w Zabrzydowlcaęh. Pod* 
czas rewizji w pociągu Jeden z podróż
nych wyrzucił nagle walizę przez okno
a następnie sam wyskoczył w Czasie
b 'eu u  pociągu . Aronztowani) aza)kq od-
stflwiono do snHu w Chrzanowie.

Aresz owani przemytnicy mieli wy
siąść w Trzebini, stąd  dorożką zamie
rzali się udać do Wysokie1! Brzegów na 
granicy pruskie). Zeznali oni, że do- 
roHcarz za taką przejażdżkę brał 20 do 
50 mk. W śledztwie ujawniły się po
szlaki, żo szajka ta  pozostawała w po-* 
rozumieniu z aresztowanymi we Lwowie 
fałszerzami banknotów, których tajną 
fabrykę pieniędzy wykryła onegdajszej 
nocy policja lwowska.

Strajk w pow iecie Grójeckim.
WARSZAWA, 8. S trajk na folwar

kach w powiecie grójeckim trwa. S traj
kują folwarki, z których obszarnicy 
wydalili bez żadnych podstaw prawnych, 
wbrew umowie, 241 rodzin robotni- 
czych*

Krąży tu  uporczywie wiadomość, 
jakoby dzisiaj zostato wydano zarzą
dzenie, w myśl którego władze policyj
ne mają robić obławy na folwarkach i 
aresztować delegatów robotniczych.

Dziś zwrócił aię do starosty  gar- 
wolińskiego p. Kwapińskl z propozycją 
zwołania konferencji przedstawicieli ro 
botników i ziemian w sprawie rozloko
wania rodzin wydalonych na innych fol
warkach. S tarosta propozycje tę przed
stawił związkowi ziemian. Związek zie
mian propozycję odrzucił uniemożliwia
jąc przez to zatatwlenle zatargu, pro- 
wokując dalszą walkę.

Robotnicy rolni postawili związko
wi 2-dniowy termin do namysłu. O ile 
w ciągu tego czasu nie zostaną podjęte 
rokowania, strajk zostanie rozszerzony 
na cały pow iat

Dziś aresztow ano Jeszcze dwóch 
robotników. Ogółem jest 7 aresztowa- 
r.ych.

Nastrój wśród strajkujących mocny.

Wielka tajna drukarnia fałszywych  
banknotów.

LWÓW, 9. Inspektor policji Dwór- 
nicki, wykrył wielką tajną drukarnię 
fałszywych banknotów dolarowych, mar- 
kowych 1 koronowych.

Szajka przyaresstowana przyznała 
się, ie  w ostatnich trzech dniach m arca 
wypuściła na rynku lwowskim falsyfi
katów wartości ¿2 miljonów marok.

Zostali aresztowani następujący 
członkowie szajkh Natan, Feliks Lan- 
dau. subjekt handlowy, la t 21, Lelb Re* 
dlich bez zajęcia, właściciel drukarni 
Wilhelm Goldstein, jego syn Jonass i 
Natan Fliasser, zecer żydowski, zięć 
Goldsteina.

Przeciw  zakusom  hakatyĄ cznym .
KRAKÓW, 7. (tel. wł.) W Krakowie 

odbędzie się dn. 10 b. m. zjazd ewange
lików Polaków z Małopolski, celem zorgi' 
nizowania się 1 przeciwdziałania szkodli
wym dla Państwa knowaniom 1 działalno
ści ewangelików Niemców, na których 
czele stoją najzagorzalsi hakatyśd. D)t<j 
oni do stworzenia na terenie Małopolski 
odrębnej jednostki kościelnej ewangelic
kiej.

Wobec niebezpieczeństwa, jakie z*' 
grażaloby Państwu, w razie utworzenia ta
kiej autonomicznej jednostki kościelnej, 
która na każdym kroku występuje wrogo 
przeciw polskości i zaledwie toleruj« 
mniejszość polską nie chcąc zgodzić si; ni 
odprawianie nabożeństw i nauki religji * 
języku polskim—Polacy ewangelicy org*' 
nizacją własną chcą tym zakusom prze' 
szkodzić.

Na nagrody dla artystów .
KRAKÓ <V, 9. (PAT.) „l u .tr . Kur. 

Codz. donosi: Polska A ^dem ja Umie* 
jętności otrzym ała od Feliksa Jasień
skiego 100 tya mk., od których procenty 
obracąne będą na nagrody dla artystów 
narodowości polskiej za railepsze dzieła 
graf.Czne, rzeźbiarskie lub muzyczne.

Tytoń z  B ułgarji.
WARSZAWA, 9. Biuro prasowe Mi' 

nlsterstwa Przemysłu i Handlu kom ml' 
kuje, że około 20 kwietnia ma p rz y ^ ć ^  
Polski 16 wagonów z tytoniem z Dulgati'-

Fałszowana nafta.
WARSZAWA, 9. Urząd n a f to l  

stwierdził, ie  w handlu jest sprzedawać 
zamiast nafta często mieszanina z oleju 
gazowego i bsnzyny, nabytej w raiinerjacli 
małopolskich. Mieszanina owa łatwo wy
bucha i powoduje dużo nieszczęśliwy^ 
wypadków, ponieważ z powodu zawartość* 
benzyny posiada p n k t zapłonienia znacz
nie niższy niż 2T*C., jaki jest właścj"^ 
nafcie. Odpowiednie organy rządowe °* 
trzymały polecenie, aby przez pilno vtZt' 
s tu eg an ic  przepisów o badaniu, prze#0* 
zie i sprzedaży nafty uniemożliwiły 
dai pod nazwą nafty niebezpiecznych pod 
względem ogniowym powyższych falsyfi
katów.

Z giełdy warszawskiej.
Dolary St. 2}.—810—805
Marki niemieckie — 13.45—12.25
Franki franc. — 59 50—58 25
Ruble carkie 500 — 305
Ruble dumskie 1000—C5—03

Komunikat.
Stoworzyszenle Spożywców „W yzwolenia

w Łodzi.
Do Członków !

Wobec możliwości szybkiego nadej* 
śoia transportu pszennej mąki amerykań
skiej przypominamy członkom, aby pośpie
szyli z uzupełnieniem udziałów do 1000 mk.. 
gdyż w ten sposób umożliwią nam wyku
pienie większej ilości mąki.

ZARZĄD.

Komunikat.
Członkowie Komitetu Samopomocy 

Społecznej Spożywców winni przygotować 
pieniądze na mąkę amerykańską. Zezwo
lenie z min. na wwóz już otrzymano i 'v 
tych dniach mąka będzie wysłana z Gdań
ska.

Komunikat.
Kto Jeszcze nie czytał trzeciego nu

meru .Wolnych Żartów — Wolnej Myśli 
niechaj pośpieszy do kiosku a za dyskę za
pomni o wszystkich troskach żywota, znaj
dując zdrój szczerej rozrywki, kaskady, 
śmiechu i zadowolenia.

Czwarty numer pod prasą,
Cena obniżona.

t e a t r ,  n a z g k a l  s z t o l ń .
Tsatr Miejski.

Disiaiaj Awft -widowiska: o godninte 3

dvr. miTVIVIfllWVUi — «w.- -w--—--------J w
d i ln i#  8 wiee». .W e s e l# *  8t. W y s p la fU tte g 0 ^  
l  o b a a d z la , n a  t le  n a s t ro jo w y c h  d e k o ra c ji  
P ro n a a s k i ,  w  n o w y m  o r y g in a ln y m  u ję o iu  i* ^  
r6 r» td « m  d r r .  Z o lw w o w le a a , św ie tn e g o  
o j  C z e p c a f l
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t e i n o  „ X 3 0 X j i X J K r A .  S Z W ^ i r p A R S l s : ^ 1 1  ̂ i l L  S i e n i t i e w i o z a  4 0
O s a ś l

Nie
P i e r w s z y  sras s 2  v a  L o d z i ł  O s ś ś S

' o a 3 a p' 0 s ,  Martyrologja w 5 wielkich częściach.

Z i e m i  S k ą d  O B S Z  r o d  I  Z  w a l k i  o  G ó r n y  Ś l ą s k .
Początek specjalnego przedstawienia dla młodzieży szkolnej o godz. ■4-ej,w niedzielę o l-ej po poł.

wtWMM iii ’
T pA

TST3E33SS-SSHSC MM (fempMii ■

i S 5 ^ f

^ J S n a s r o o z o n a  M  E  D  A  L E  M  Ü
V' J T  n a  WYSTAWIE M r

¡ P l i C R Ó l E S T W O  M O D Y á

, pet.low aći
7 n f ? 7 f l  J08* to jodyna pasta-krem  najwyższego gatunku 
^»W iailA I  w yrabiana Z tłuszczów  natu r.
7 f M ? 7 f ł  Je s t to Jodyna p as ta  p rio tłu szceo n a , a  nadm iar 
ł * '- ' I \ ł A i  tłuszczu chroni skórę od pękania
7 0 E ? 7 F  w ystarczy  używad raz na tydzień, pózostało 

dni p rzeciera jąc ty lko  flauolką. 
najbardziej zeschn iętą  skórę csyui m iękką, 

Ł u l \ L v l  e lastyczną i w idne trw ałą,
7 [ \ D 7 R  naw et BtareJ, popękanej skórze, po kilkakro t- 
Ł .V / t \ £ . l l  nem użyciu , nadaje wygląd nowej.
ZORZA chroni 6kór<j od wilgoci i  niemczącego daiała-

K u » z n i
d l i

iwn— MH—Mlim— II Wlnfin i iiMmwmriirii—

i ś s z  M j o n o w k g
fltŁu« •*

W8SL'

i R I J U f l
Warszawa, Nowilipkl 7204fsm «1 íb'eÍ. 187-S4 i 208-00.
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L E C Z M I C A  l e k a r z y  S P E C J A L I S T Ó W  5
l i n k o w a  £!a% S7, drugi© podwórze. $

8  
f  

: 1

choroby o tm  
choroby wewnętrzne
ClICf’ k jx°1"£ * ^eacr. choroby ko1jlece
eiior. wewnętrzne 1 dzle-

cinae (płuc i aerc)
choroby chirur. i kobieca
c^or. skórne 1 wener.
choroby  oczu
choroby chirar. kobiece
¿0T’ ,wtWB*tr*« * diteda.choroby s u w « « ,

choroby kubieca 
choroby nerwów« 
choroby aosa, gsrd łt lusaa

codzlen.

ftffL (rłd.l pttfcJc
ccdiien.

t i r .  G arltA ski 
dr*. Ł in ę « !a io « ł 
tli*, t l i i t i i ia a io z  
d r .  Ł ic g o a ik l

«Sr G łle c k l  
«íi*. A i 'ty t i ic lf l if la a  
dr*. S k u a i c t t l c s  
d r .  I & l c h e l t ł t l  
d r .  f i 3 « r k s  
di*. J o U l c l  
d r .  6 ) i i t « l s i B * 4 t  
d r .  I t t a « .  J a s l A s h l  
d r .  S i a r s } ć * H  
d r .  C z s p l t o k l

ÜVAOA: i)i T.*«Efe« otwnría codzleá prées M ą t
Porad. 100 mk. Opcreej* i ppatroM »m lM **» IM laJa-.0d «¡nsvy.

BHB!8iW^fSg5<S8MHIIBłS^iSB 5S8B ^iSgSB ^^ ^ ^  
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Zarząd Gazowni iSajskich w Łodzi
zawiadamia właścicieli wszystkich kuźni, ko
tłam i, pralni, ślusarni, kapeluszami, zakładów 
bronzowniczycli, blacham i i t.. p. przedsię
biorstw, zarejestrowanyyh za pośrednictwem 
kooperatyw, towarzystw rolniczych, resurs rze
mieślniczych i t. p. instytucji do Ministerstwa 
Przem yślu i Handlu, że mogą nabywać bezpo
średnio w Gazowni, ul. Targowa 18. za przed
stawieniem patentu na rok 1921, koks w ilości

firzyznanoj przez Ministerstwo Przem yślu i 
landlu, W ydział Drobnego Przemysłu.

Cena 1 hekloli:ra ko : .u 350 trarclt, loko Snioimla.

Ś le p y  w id z i  \  g ł u c h y  s ł y s z y ;
nadaje niebyw ały dotyek- 
cze po łysk  przy  czyszcze- 

ora i innych m otali.

S51S

Kiniajszyin zowlndamlmny członKd® Sfoia. Siitó-
DŹW IG NIA “ , ,  iż

Roczne Ogólne Zebranie
odbędzie'się w  sali Straży Ogniowej przy 
ulicy Sienkiewicza Ni 54 w niedzielę, dnia. 
10 kwietnia r. b. o godz. 3-ej po ’południu.
Jeżeli nie przybędzie odpowiednia liczba człon
ków, zebranie odbędzie się w  drugim termi
nie o godz. 4-ej i będzio prawomocne bez 

względu na liczbę przybyłych członków.
Uprasza w ięc o liczne i punktualne przybycie.

ZARZĄD..
W ejście ca  salę za okazaniem książeczki 

członkowskiej.

SzKoła
Zawodowa kroją i szycia

Dyplomowanej Ucz nicy Pary
skiej Akademji Kroju 

A p c le c .ji  n o p y d ł.iw i jH I* j 
ŁÓJ i, Piotrkowska 154 

N fuka kroju,'' s. ycia. paso- 
waala 1 modelowania. Uczen!ci 
otrzymują śwadectwa. Kars wszel
kich robot ręcznych. Zapisy o i 
10—1. Dla pracujących m rs7 
czwieorowe. Sprzciił^ fisoriów 
papierowych.

ża pasta  „BRYLAWT"
niu miodzl, m osiądzu, sre

<<«1 n » i e 4 o  R E V I  & M T (I przew yższa doskonałością 
¿ U  J J d o  *.u  ) | U n  I  Ł-fii i« I is tn ie jące  do tychczas płyny, 

pomadki i proszki.

*>n n ^ e f o  R R V I f if t iT “ sprzedają wszystkie składy ¿ 0  p S S I ę  „D > 1 llL K l'J l apteczoo, większo mydlar- 
nio i sklepy kolonjalne.

f c h c r ó b  2?ęfeóvsi

Lekarza-íientysíy H . P ¿ iU S S
í4 5 .  Piotrkowska £ 4 5 .

B O T  Bita k l a o y  p o b a t n i e z s j .  " ^ 5 |J  
Z a  p l o m b o w a n i e  oraz w p r a w i a n i e  ZLąhóm  

o p C a tá  p o J f u g  t a k s y ,
?2322EE221S^^35SE2a

J E S .\ 3 L a r t  i  d e t a l

Ł ó t i ź j  cS . P r s f c j  z  J  I b  453,

poleca wyborowe tytunie, papierosy, cy
gara, gilzy i wszelkie przybory do palenia 

PO CENACiI PRZYSTĘPNYCH. , 
P R Z Y  W IĘ K S Z Y C H  Z A K U P A C H  U S T Ę P S T W O .

P. S. Odbiorcy przydzielen i do mojej hurtow ni 
Im] przez Urz. Ake. 1 Monop. Państw , przynależny  im kon- 

tygen t n a  m arzec w inni niezwłocznie odebraó.

metalowe podług wzoru. 
Maszyny do nawijania nici. 
Maszyny do szycia zwycz. 
Maszyny do szycia specjał. 
Motorowo urządz. do masz. 
Części i igły do maszyn. 

Reperacje. .
Fabryka maszyn i śrub

Perła i Pcmorski
Łi5dź, Piotrkowska 69.

m m m m

S Z T U C Z N E  Z Ę 3 Y
atare, nawet połamano, pojedyn
cze i w szczękach, biało i złot* 
kupujo 1 p łac i najwyższe centy; 
skład przyborów dentydtycz- 
nych „P olonais“ B-cia Zalcm aa 

Karabanow, W schodnia 46.

J S S S S S S I S S S  
N A JTA N IEJ KUPIĆ
można a ł o ł e  o b razk i,
pierścionki, kolczyki, zo~ 
¿ a rk i i t. p. z gwarancją 
dobrego złota, tyiko u ju 

bilera EIZENBERGA, 
GŁÓWNA GO.

:b:

JlW

w
I

i

Jedyny najtańszy skład 
zakupów dia kooperatyw, 
związków, stowarzyszeń 

i kupców
(pod firm ą)

M l f i “
t f i  A . ij ł*. i i  » a* U ££ - J  < -w

tow. b iały  
m adepolany 
p lócienka 
surówki 
barchany 
zapał
ciijgi różno 
we enki (na 
bluzki i suknie)

poleca
korty
sukna
szewioty
bostony
chustk i ró ine
sa tyna
d a rn in a
krotony
b aty sty  i nici

JWAOAl Wszystkij sprre a n t̂ cilo be 
w prywitnun nr.jaiktula

O s i o t i s a  K p . 3 4
K a r ł  I D a t ł l ,

Tow. prosto i Fabryk.

K U P .U J Ę
I płacę najlepsze ceny za 
£ a r i j 'g zl ts  stare, ferebro, petfy, 

łutra siaie, zęby I girderobę

P . K O H  51,
P l o f r l i a w t l i a  f3r». 9. 

(lawa oficyna I I  piętro).

1

«
i

I

! .

w dużym wyborze, o s ta t
nie fasony T800.—0500.— 
szewiotowe 14&0L—WiO.— 
3500.— i droższe; e tarni
nowe 3500.— Bluzki ba
ty st. 6T5.—etarninowe 725

SZHECflEL i ROMER
PlOTKłŁOWtJKA ie 

F il ja  >4 160.

O90  & <» 
© 
ił
1Wo

l'X>. i
a jr¡£í¿x¿tk W f łw i



CflâàlHO I C l o u  s e z o n u ! ! CASINO
i l O T T O i Pow iadają naw et św ięci.

Ze dokoła m iłości św ia t się  kręci.

Najwybitniejsza kreacja królowej ekranu Najwybitniejsza kreacja królowej ekranu

Asty Nielsen i Pawia W egenera
w potężnym współczesnym dramacie 6 akt p. i

M O S

w y t w ó r n i  „ N I A X I M - F a L N B “ .
Pocrątok p n o d sła w leń  o 3 -o). Passe-partout ważne tylko na I-szy seans.

auwef¿iíéitáfs¡ur:^í.< ■ . v. -wJítíiáiSiM

ODEON
t i l i  . w v  -

Największy obraz amerykański ostatnich czasów! O O E O R I

„Władczyni Dżangli” W- Marją Walcampw roli

«Łów-
o 4

6  S E R J A  5

p. i . „TAJEMNICA SYNÓW KSIĘŻYCA9 9

Egzotyczny dramat w 6 aktach.

Poezatek przedstaw ień o 4.30. Początek przedstawień o 4*30«

«
Ważne dla Kooperatyw i Kupców! 

Hsrtcw9 sfctod towarów monufsktnrn^ch
ipTKtdaje jo  oonaclł fabrycznych: płótnu, plócienka pościelowe, 
cajgi, tyki na rąoflniici, fartuchy , etamfuy, zefiry, batysty  t t. d.

J. DflUKEK, Piotrkow ska N i  43,
9 9 T  w^ ííoí«^«p*^*j^ oé«

i¡ 0 1 !
na dobrych warunkach 

do pracowni okryć damskich.
Wiadomość: Piotrkowska jSft 50, front, I-sze 

piętro u GURTA.

Kino DOW LUDOWY, nl. Przełaził K i 34.
f  Od p o n ie d z ia łk u  dn . i  do n ie d z ie l i  dn. 10 k w ie tn i»  w łą c z n ie

„Lew Salonów1*
sensacyjny dram at w 5 w ie lk ich  ozęóciaoh osnuty 

na tłe  fcycia nrystokraoji w ęgierskiej. 
P rzepiękna gra jn y h tzd  sceny w ęgierskiej z K A 
M IL L Ą  K O L L A T  w ro li głównej, bogata dekoracja 
oraz silne i  w zrastające momenty, w yw ie rają  na 

w idzów  po tę to  e wratonie.

CfUfY  MIBJSC KiZKIB.

Do sprzedania place oĝ zema d oim
w Chojnach.

W ia d o m o ść  S Ł O W IA Ń S K A  10 

u  g o sp o d a rn a .

Dr. Chylewski
G ł ó w n a  5 1 .

C h o ro b y  w e w u ę tra n o  i k o b iece  
p r z y jm n je  od 8 d o  10 ra n o  i  5 —i .

Â A A TT®rn|e mebla,
- A .  IV dyw any, aar-

d e to b f, fu ira , b i . l l .n q  I ro ln e  
ep rzą ty  d o m o w t,  p łac a  nąjleplej 
W ó lc za ń sk a 48, m .6 , C hrzan o w ie«

Amerykańską g g jp
dow% , trw a łą  bieliznę m o in ,  d o 
tte d  tylko u P aw ło w sk ieg o , Piotr*

t /o w a l s k a  B e r ta  z a g u b i ła  paaz- 
^  p o r t  n iem ieck i, w y d a n y  w 
g m in ie  C ierny . 1387— 3
i/-w latkuwaka ; Janina zagubiła 
-*» p a sz p o rt  n iem iecki, w y d an y
W Lodzi. 1-108— J

O o b a la  S te la n  zag u b ił k i r t j  
w olni cni* o*  w ojska v f d i ’i  

« p .  K. U. w  Ł o d il  183*7

fjprrelam  numerator meta'°ł/i 
^  W dobrym  « tan ie , wlado«#0*

kow aka 80. 1422-a

Błaszczyk  Jó zef z ag u b ił l e g i ty 
m ac ję  ch leb o w ą , w y d an ą  w 

M ag istrac ie- 1403— I
T> o rk o w a  U  fcUjmon sa g o  b ił p e -  
■D export n iem ieck i, w y d a n y  w 
B erlin ie . 1385—3

Or. SZUMACHER
Choroby skórne i  wenery

czne.
G oda, p r z y j ,  o d  5 — f ,  w  n ło d n . 

i  6 v rlę ta  od U  —  1 p o  poŁ

Benedykta M i L

Miejska Szkota Gospo
darstwa Domowego pod 

kierunkiem taiyniero- 
wej NAK3EL8KIEJ

od  w to rk n  o e d s ta u r i«  p ra y l i  
neieoit od ł-ej dn

p u c h e l t  
D  oolalcl

J^zc f z ag u b ił p a sz p o rt  
polaki, k o n tro lk ą  d ep u ta to w ą, 

k a lą le o ik ą  z Pol. Zw. Z aw . I p rze
sz ło  1000 m k. p len ląd zy . 1394*3 
'fk y iik o w sk l ¡'adeusz  z a g n b lł  do- 
A ' k u m e n ty  w o jskow e, o raz  ty m 
czasow ą k a r tą  zw oln ien ia  ro c z n i
ka  1901, w y d a n ą  z P . K. U. w 
Ł odrL  1404— 1
T i r a n t z e T t i c l e a .  M g a b lia  pasz- 
*  p o r t  n lem leo k t w y d a n y  w
Ł odrL _________________  1306—8
T J o g l«  A n to n i t a g a b i ł  p a sz p o rt  
J  n iem ieck i, w y d a n y  w  L odzi. 
/H o ld en b arg o w l A rkad iuszow i tm- 
"  g in ą ł p o lsk i dow ód o so b is ty , 
sry d an y  w Ł odzŁ  1580— 8
j^w anczyk  Jó z e fa  z ag u b iła  k a r tą

Likwidacja,
W araz ta tó w  ś lu sa rsk ic h  i k o w a l
sk ich  d a w n ie ]  l e i .  S te in a . 1 to 
k a rn ia  175 cm ., 2  tok, p o  100 cm. 
do  m eta li, transm isje , w e n ty la to ry . 
In s tru m e n ta , p iln ik i, e ię f c l  z ap a 
sow e m a sz y n  tk ac k ich  i p o m o c
n icz y ch . P io trk o w sk a  10S od 3 
d o  6  po p o łu d n ia .  1859 —2

Maszynę
Słow iańska 13 n  s trd ta .  187o— 2

Potrzebny IV,
ek o -d ek o raey jn o g e , u l  Rozwadow-
, k s  *  H . ____________ ia a g - 1
■ p a d o m sk a M a ija n n a a a g u b lła  pa- 
* *  s z p o r t  fam ilijny  niem iecki, 
w y dan y  w Łodzi. '  1378-8
O z k o m sk I S ta n is ła w  z a g u b ił  kar» 
O  tą  b e z te rm in o w e g o  u rlep n (

R okiclńska . 69, 
p o  poł.

28 od goił*- . 
1499-1

Q  w aclek  S a lo m e ja  zagub iła  pniI‘ 
^  p o r t  n iem ieck ą  w y dany  *  -°‘-
d a l. 1353-
'ü t^ u ía r e k  Roch zagub»  
TT o so b isty , w y d a n y  — 

s s a w ie  na P o  m oran.

¿o*1»“
Naí»;

140ü<s

wydaną P . K . U. 1383— 3 
g — ----- '

Wa lczak  K o n s ta n ty  zagubi) 
tę  pow ołan ia  rocznika 1S9* 

w y d a n ą  z  P . K. U. w  Ł odzi.

17a g ln ą t  p ies żó łty , m ały, **bl 
"  slą  L oalU . P ro szą  o d p r o ^  
dzlć z a  w y n ag ro d zen iem  m!c. 
wa uŁ G łów ną 55 do  S m o lark a  
CTaginął e liło p lco  9-elo leto l ofcr‘‘ 

n y  w  c za rn e  pa lio  no«1*; 
now ą ezapkę  1 b u e id  n o w e  sz"11' 
ro w an e , nazyw a sią  K o m an  B“'  
tzy k o w sk ł. K toby  w iedział 
si-; tzkow y znajdu je  n iech  
d om l rodziców  u l. Radom aka 1 
!nb  n iec h  da  znać policji.
m m

I w ańczyk  Jó z e fa  za  g eh  
od » a ez p o rto , w ydam  

H eln tz la  i Kunltzerm.
fa b r.

1402-1

RndwaAaAa ii.
Kanapę ^ T iS S  *
fz a g a ą ,  lu b  o n  m ie jsca . Z gloeze- 
n ta , K illd ak lo se  10% a .  VK  l l-g i«  
P tą  tro  (od  6—4  w lecz.). 1108— >

Wtrdiwc* Zaiząd Okrągowy N,P,K. w Łodzi. Ttócróno w d nkam i «Prica* P tn iâ ù i Ł~ Kea<ul9» odpovUdziaUv PÁWBb URBANIAK.


